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POZNANIAW 22 lata po wyzwoleniu Po­znania otrzymaliśmy pierw­szą większą pozycję teatral­ną, poświęconą dramatycz­nym walkom o miasto i na­rodzinom nowego Poznania. Napisał ją na zamówienie teatru nie zawo­dowy literat, dramaturg, lecz dzien­nikarz, historyk, nasz kolega redak­cyjny. Poznańskie „Kredowe koło” bliższe jest więc historycznemu fak- tomontażowi, udramatyzowanej pu­blicystyce niż dramatowi. Oglądając je, bardziej ciekawi nas to, jak to było naprawdę niż jak to zostało literacko i teatralnie zrobione. Pod scenariusz faktów, wydarzeń, obiek­tywizujących relacji, podkładamy przecież własne przeżycia, wspomnie nia, obserwacje. Siedzimy losy praw dziwych bohaterów historii, cieka­wi jesteśmy autentyku, dokumentu.Wiemy, że słowa dowódcy kor­pusu kończące spektakl, o tym, że potem będzie pisać history­kom o tych sprawach, trudniej wal­czyć i decydować w boju, nie są w pełni trafne; pisać o tych sprawach też jest trudno. Łatwiej historykom — trudniej literatom, najtrudniej chyba jednak jest pokazać je właś­nie na scenie. Zbigniew Szumowski podjął się więc zadania bardzo zło­żonego. Chciał pokazać w ramach prostego, dwugodzinnego spektaklu historię najbardziej dramatycznych chwil wyzwolenia Poznania, bez fik­cji i ozdoby, opierając się przede wszystkim na wierności faktom, wy­darzeniom — prawdzie. Czy udało mu się to? Sądzę, że tak. Na pewno udało się to w każdym razie Szu­mowskiemu — historykowi, znacz­nie gorzej jednak Szumowskiemu — pisarzowi.Sztuka Szumowskiego ma świetną pozycję wyjściową. Wszystko dzieje się w ciągu 48 godzin, 22 i 23 lute­go, w czasie dwóch przesłuchań nie­mieckiego generała Matterna i rela­cji radzieckiego generała — dowód­cy korpusu. Generała Matterna prze słuchuje radziecki oficer wywiadu, dowódca korpusu zdaje sprawozda­nie wyższym dowódcom frontu. Chcą oni ustalić, dlaczego twierdza Poznań tak długo się broniła, czemu tak wielkim nakładem życia żołnier­skiego została zdobyta. Racje radziec kiego generała są humanistyczne, ludzkie. Nie chciał użyć masowo artylerii, zniszczyć miasta, spowo­dować śmierć tysięcy sojuszników — Polaków. Ale dowódcy frontu też mają rację. Naraził przecież na śmierć setki żołnierzy, swoich roda­ków.Do tego dochodzi sprawa Matter­na i sprawa poznaniaków — cyta- delowców. Ilu Niemców broniło się
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z Wielkiej Brytanii najstarszej części Londynu, przy ulicy Strand, znajduje się gmach, niezbyt wysokiale rozległy i wyraźnie zwracający na siebie uwagę. Najeżony mnó­stwem wieżyczek, ozdóbek, w zasa­dzie czarny, lecz w miejscach naj­bardziej wystawionych na słotę i słońce, wymyty prawie do białości —

w Poznaniu? Dlaczego 12-tysieczny garnizon twierdzy poniósł w boju straty dwukrotnie przewyższające jego oficjalny stan kadrowy? Cze­mu Mattern kłamał, mówiąc o nie­mieckiej garstce obrońców Cytadeli? Czemu wprowadzał w błąd Berlin? Czemu wreszcie w taki obraz sytua­cji twierdzy uwierzyli Rosjanie? W oparciu o tak dramatyczny schemat wydarzeń historycznych mogła pow­stać dobra sztuka, przede wszystkim jednak świetny dokument, reportaż. Czym jest jednak Poznańskie „Kre­dowe koło” — sztuką czy fakto- montażem?Szumowski napisał sztukę, teatr chciał mieć faktomontaż, dokument. Poznańskie „Kredowe koło” nie jest więc właściwie ani sztuką, ani mon­tażem. Jest przerobionym ze sztuki faktomontaźem. To wszystko, co za­proponował teatr dla ożywienia sztu­ki: wstawki filmowe, muzykę, prze­rywające tok monotonnej narracj- zmiany i odsłony nie zostały tu po prostu zgrane z tekstem sztuki, nie wspierały jej, nie komentowały — poszły obok. Zabrakło też przedsta­wieniu pointy, mocnego zakończe­nia, nie rozpływającego się w chęci dopowiedzenia wszystkiego do końca.Spektakl wydaje się więc być je­szcze niedopracowany. Znać na nim pośpiech reżyserskiej roboty, brak kilku poważnych prób generalnych, które by pozwoliły reżyserowi oczyś­cić całość, scementować. Aktorzy nie dźwignęli też ciężaru trudnych, o- partych przeważnie na monologu i dialogu ról. Nie grają oni tu właści­wie, lecz mówią, deklarują pewne poglądy, idee. Bardzo trudno ocenić jest więc aktorską rangę spektaklu. Ma on tylko jedną udaną rolę — ra­dzieckiego dowódcy korpusu wyz­walającego Poznań — Wirgiliusza Grynia. Pozostałe są niewygrane, płytkie, zupełnie nie pogłębione przez aktorów.W sumie interesujące — przede wszystkim jako dokument — świa­dectwo przeszłości i niebagatelnego udziału poznaniaków w oswobodzą niu swego miasta, — przedstawienie nie zupełnie obroniło się na premie­rze. Może czas, który wiele przecież naprawia, przyniesie odpowiednią rangę temu spektaklowi. Zasługuje na to chyba sam temat, zasługuje też chyba wartościowa publicystyka hi­storyczna poznańskiego autora.
Teatr Nowy w Poznaniu: Poznańskie 

„Kredowe Koło” — faktomontaż Zbig­
niewa Szumowskiego w reżyserii Marka 
Okopińskiego, scenografii Władysława 
Wigury. Współpraca dramaturgiczna 
Stanisława Hebanowskiego, opracowa­
nie filmowe Romualda Zielazka.

robi wrażenie imponujące, choć po­nure. W 1882 roku otwarcia gmachu dokonała sama królowa Wiktoria i odtąd mieszczą się w nim królew­skie sądy cywilne.Z zewnątrz gmachu zwracają u- wagę napisy „Wejście dla publicz­ności”. Wąskie drzwiczki prowadzą bocznym wejściem na galeryjki dla publiczności, pozwalając omijać wej­ścia główne. My jednak wchodzimy głównym wejściem i od razu rzuca nam się w oczy pustka na obszer­nych korytarzach i cisza, panująca w całym gmachu. To wrażenie bę­dzie się później tylko potęgować. Żadnego gwaru, rozmów, podniece­nia, charakterystycznego dla pol­skich korytarzy sądowych. W każ­dym skrzydle gmachu samotny woź­ny w kącie korytarza — oto jedyny spotykany człowiek. A przecież z korytarzy mnóstwo drzwi prowadź’
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a niebieskiej kopercie staran­nie wypisano:Basieńka Zubrycka 
Dom Dziecka 
Zygfrydowo.O czym może świadczyć zdrobnie­nie imienia 14-letniej adresatki? Chyba o tym, że autorka listu żywi wobec niej serdeczne uczucia.Wychowanice domów dziecka o- trzymują mało listów: Najczęściej są to suche korespondencje. Taka jest smutna prawidłowość. Nie będzić przecież przelewał serdecznych słóv) na papier ten, kto przed umieszcze­niem dziecka w za kładzie wychowaw czym lekceważył swoje obowiązki rodzicielskie i o- piekuńcze.Przypadek Baśki Żubryckiej nie sta nowi od tej reguły odstępstwa. Wpra­wdzie na kopercie napisano „Basień­ka”, ale w samej korespondencji nie brak zwrotów ra­żących bezwzględ­nością.Jedna z osób Baśce najbliższych pi sze: „Cieszymy się Basieńko, że je­

steś w domu dziecka. Tam jest ci ' 
brze. Nie możesz jednak powiedzieć, 
że przedtem było ci źle. Nie byłaś bi 
ta, ani chodziłaś obdarta i głodna, 
To co się stało to straszne. Ale sama 
sobie jesteś winna, że tak się stało, 
bo nie słuchałaś...”Nie słuchała? Przesada!Wiele poleceń swojej opiekunki Baśka posłusznie wykonywała.Miała lat 11, kiedy kobieta, zastę­pująca'jej matkę od lat 10, powie­działa:— Masz, napij się!Baśka wypiła podsuniętą szklankę wina. Od tego czasu częstowana była systematycznie. Każdorazowo po za­kupie, na polecenie opiekunki, alko­holu otrzymywała swoją część. Po­słusznie spełniła toasty czy to wzno­szone przez przybraną matkę, czy też przez jej gości.Można by więc poprawić autorkę listu: „Sama sobie jesteś winna Bar­baro, bo słuchałaś bezkrytycznie..” Można by tak powiedzieć, gdyby nie fakt, że 11-letnią dziewczynkę, na do 
iiiiiiiiiininiiiaiiBiiibiiiiiiiriiiiiiiiiibiiiiniiiiiiiii minmini itimimi niiiimiimiiiiiiiimiu
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na sale sądowe, gdzie właśnie wszę­dzie odbywają się procesy.W każdej sali po kolei jesteśmy wpuszczani przez woźnego na gale­rię dla publiczności, która, raz mie­ści się wysoko na balkonie, innym razem na wyraźnym podwyższeniu, oddzieloną barierą od sali właści­wej. Galeria mieści od 30 do 70 o- sób, widoczność z niej oczywiście znakomita, cała sala, jak na dłoni. Na sali, wysoko umieszczony, stoi stół sędziowski, za nim sędziowie w białych perukach i czarnych togach (w sądzie wyższej instancji togi są czerwone). Niżej stół sekretarza są­du, naprzeciw ławy dla adwokatów i stron. Adwokaci także występują w perukach i togach. W ławach za plecami stron siedzą świadkowie i inne osoby zainteresowane.Wszędzie trafialiśmy na mowy ad-
Dokończenie na str. 2 

datek’ nieco ograniczoną umysłowo, trudno uznać za osobę działającą z pełnym rozeznaniem.*Autorka listów do „Basieńki” du­żo pisze o jej winie, nic — poza ogól nikami typu „przerażające” — o po­stępowaniu. Barbara nie jest nato­miast powściągliwa. I chociaż — istotnie — to co ją spotkało jest prze rażające — z uśmiechem, bez jakie­gokolwiek zażenowania opowiada szczegół po szczególe. Wymienia imiona, opisuje sytuacje, wylicza: od Andrzeja dostałam 50 zł, od Ryśka — 36, Porębski dał mi zegarek z klip sem, „Chudy” — długopis, a później korale, Malczyński, „Czarny” i Bo­lek fundowali kino lub kawę i alko­hol. Bez zawstydzenia mówi też o dwukrotnym zajściu w ciążę...Tonem jakby usprawiedliwienia do da je: „Mężczyźni lecieli na mnie, ro­
biłam więc to, co inne koleżanki”.Nie ulega wątpliwości, że proces wykolejenia Barbary zapoczątkowa­ny został przez jej opiekunkę. Nie­rzadko wystarczy dziewczynę przy­zwyczaić do alkoholu, by stała się bezwolnym narzędziem w rękach mężczyzn. Poza rozpijaniem można opiekunce zarzucić jeszcze samowol ne przerwanie dziewczynie nauki w 
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szkole oraz brak kontroli i toleran­cję. Bywało, że nocą o godzinie 1 lub 3, zajeżdżał pod dom samochód i uwożono Barbarę bez sprzeciwów jej opiekunki. Czy taka tolerancja i zły przykład, jaki dawała opiekunka upijająca się w końcu nawet denatu ratem, mogły poprzeć jej nieczęste za kazy: „żebyś mi więcej nie chodziła 
do chłopców” choćby cieniem autory tetu?A jaki użytek zrobili ze swego au torytetu ci, którzy się nim cieszyli? Niestety, niewielki. Kierownik szko­ły zapytany o Barbarę stwierdził: 
„Do klasy III uczyła się nieźle. Re- 
petowała czwartą i piątą. Była mało 
zdolna i nie wykazywała zaintereso­
wania nauką. Kiedy otrzymała 5 o- 
cen niedostatecznych została zwol­
niona przez Wydział Oświaty na pod 
stawie wniosku opiekunki i orzecze 
nia psychologa lub psychiatry. W o- 
statnim roku opieka domowa nad 
Barbarą była słaba...”Jest to wiedza o trudnej uczenni­cy nie tylko żenująco skąpa, ale na dodatek nieścisła. Żaden psycholog lub psychiatra nie wydał orzeczenia stwierdzającego konieczność przer­Dla nikogo nie jest tajemnicą, że radzieckie szkolnictwo znajdzie się na czołowej pozycji w święcie. Nie na darmo wśród haseł głoszonych przez rewolucjonistów hasło o udostępnieniu szkoły wszystkim dzieciom było zawsze tak silnie akcentowane. Urze­czywistnienie tych celów mogło jednak nastąpić dopiero po oba­leniu caratu. Dzisiaj już historia. Potomkowie „ciemnych mużyków” budują księżycowe rakiety, sterują działaniem akceleratorów.Radzieckie szkolnictwo cechuje nie tylko dynamika ilościowego roz­woju. W dziesiątkach instytutów pedagogicznych i branżowych placów­kach badawczych poszukuje się coraz to nowych współcześniejszych form i metod kształcenia. Dokonuje się nieustannej korekty materiału. Naj­wyższe władze ZSRR sprawom szkolnictwa wszystkich szczebli poświę­cają bardzo wiele uwagi. M. in. w listopadzie zeszłego roku KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR podjęły specjalną uchwałę dotyczącą średnich szkół ogólnokształcących. Podkreślono w niej, że właśnie Związek Ra­dziecki po raz pierwszy w dziejach ludzkości stworzył prawdziwie demo­kratyczny system oświaty, zapewniający obywatelom zdobycie średniego i wyższego wykształcenia. Dalszy ciąg tej uchwały wymienia konkretne dezyderaty pod adresem Ministerstwa Oświaty i zainteresowanych insty­tucji. Dotyczą one dalszego ulepszania metod dydaktycznych i wycho­wawczych.W zasadzie do 1970 r. wprowadzone zostanie w ojczyźnie sputników powszechne wykształcenie średnie. Już w bieżącym roku szkolnym zapo­czątkowano nauczanie według nowych programów. Zgodnie z duchem uchwały radziecka szkoła będzie mieć charakter ogólnokształcący, poli­techniczny i opierać się będzie na powiązaniu z pracą. Oprócz przyswaja­nia podstaw wiedzy, kształtować będzie nadal komunistyczną świadomość uczniów, przygotowując ich do wyboru zawodu. Nowy program uwzględ­nia wychowanie estetyczne i fizyczne.Ostatnio często zwracano uwagę na nadmierne przeciążenie uczniów. Nowy program bierze pod uwagę opracowania naukowców w tej materii. Typowy program przewiduje, iż w klasach I—IV zajęcia obejmować mają 24 godz. tygodniowo, a w klasach V—XI 30 godz. Odpowiednim korektom ulegną też przeładowane programy niektórych przedmiotów.Pomyślano również o całym zespole zagadnień ułatwiających opano­wanie materiału. Tylko do klasy VIII w pomieszczeniu może uczyć się 40 dzieci. W klasach wyższych jedynie 35. Nauczycielowi i uczniom po­mogą w pracy nowoczesne środki audio-wizualne. Poszczególne zakłady pracy mają obowiązek pomocy szkołom w zakresie kształcenia politech­nicznego.Warto przy okazji podkreślić elastyczność niektórych założeń progra­mowych. Oto poczynając od klas siódmych niektóre szkoły będą mogły wprowadzić zajęcia z wybranych przedmiotów, w zależności od wyboru dokonanego przez uczniów, zgodnie z ich zdolnościami czy zainteresowa­niami. Dotyczy to zarówno przedmiotów matematyczno-przyrodniczych jak humanistycznych. Powstanie także pewna ilość szkół (i klas) z rozsze-
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wania przez Barbarę nauki. Więti przeciwnie — przychodnia zdrowia psychicznego, po przerwaniu eduka­cji Barbary, wystąpiła z wnioskiem o kontynuowanie nauki.Losy Baśki potwierdzają tezę, że brak wychowawczego oddziaływania domu i szkoły przy słabej odporności powoduje zejście nieletnich dziew­cząt na drogę prostytucji lub rozwy drżenia seksualnego; Oczywiście tru dno pominąć rotę bezpośrednich de­prawatorów. Jest ich w niniejszej sprawie sporo. Z odrazą trzeba pa­trzeć na tych młodych ludzi — bru­talnych, rozwiązłych, uznających za dopuszczalne przekazywanie sobie dziewczyny z rąk do rak.Prawo (art. 203 KK) przewiduje karę (do 10 lat więzienia) za czyny nierządne w stosunku do dziewcząt poniżej lat 15. Jest to wyraz troski o fizyczne i moralne zdrowie przyszłej kobiety-matki, wyraz pełnej świa­domości faktu, że przedwczesne roz poczęcie życia płciowego może pro­wadzić do prostytucji.Ściganie sprawców przestępstw ż art. 203 jest oczywiście niezbędne. Żle byłoby jednak gdybyśmy się tyl ko do tego ograni czali, a zapomina­li o wychowanitL Salomon Łastik słusznie stwier­dził:
„W naszej pracy 

uświadamiającej sek 
sualnie, pracy która 
dopiero teraz się 
zaczyna, ważna jest 
zasada: odkłamać
miłość jako nczucią, 
często „platoniczne” 
i jednocześnie ostro 
piętnować każdy 
objaw rozwydrze­
nia seksualnego, nie 

mający nic wspólnego ani z uczu­
ciem, ani z miłością, ani z godnością 
ludzką. Trzeba wpoić w młodzież zrozu­
mienie, że człowiek tym się różni od 
zwierzęcia, że posiada rozum, wolę, 
wewnętrzne hamulce, uczucie wstydu, 
wrażliwość na piękno, godność osobistą, 
że człowiek bez tych cech jest gorszy od 
zwierzęcia (...) Wpojenie chłopcom sza­
cunku dla kobiet, rozwijanie w dziew­
czętach poczucia własnej wartości, zro. 
zumienie wzniosłej roli kobiety - matki, 
przedstawienie ogromu przykrych kon­
sekwencji zatracenia godności osobistej 
jest (...) nakazem naszej etyki.Prawdy — powiecie — banalne. Ale przecież nikt tych zasad nie u- czył ani Barbary, ani wielu innych zdeprawowanych dziewcząt i chłop­ców.

P. S. Niniejsza publikacja oparta zosta­
ła na materiałach udostępnionych przez 
Prokuraturę Wojewódzką w Poznaniu. 
Ze względu na dobro śledztwa i szcze­
gólny charakter tej sprawy wszystkie 
imiona, nazwiska i nazwy zostały zmie­
nione.

*) S. Łastik: „Czy Sodoma i Gomora?” 
Wydawnictwo Łódzkie, 1960 r.
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c o znaczy konsekwencja i 
uparta praca. Mówię na 
marginesie pracy Jerzego Pertka — „Od Reichsmarine do Bundesmarine 1918—1965”. Pa­

miętam początki zainteresowań 
Pertka, żmudne zbieranie mate­
riałów, zakładanie kartotek mor­
skich, czy jak je nazwać. I obser 
wuję efekty osiągane dzisiaj. 
Pertek jest bezsprzecznie najlep­
szym naszym specjalistą od 
spraw morskich. Z równą swobo 
dą porusza się w historii, jak w 
tajnych archiwach wojskowych. 
Ta nowa praca, niezmiernie po­
trzebna, ukazuje na przykładzie 
kolejnych wysiłków Niemiec nad 
budową floty wojennej, jak za­
korzeniano, w tym narodzie ten­
dencje militarystyczne i rewizjo­
nistyczne, dzisiaj przejęte w 
spadku przez NRF. Rozbudowana 
flota wojenna takich Niemiec, to 
nie tylko potencjalne niebezpie­
czeństwo, to wręcz realna groźba 
nowych korsarskich, nieludzkich 
rajdów morskich. Pertek 47-let- 
nie dzieje floty niemieckiej w jej 
kolejnych wcieleniach pokazał 
plastycznie i barwnie, z pełnym 
zarazem oparciem o dokument. 
I z pełną polityczną świadomo­
ścią, na jakie niebezpieczeństwo 
wskazuje.

Przy okazji wydania pracy Wi­tolda Jakóbczyka — „Karol Mar-
TEMIDA W PEKECE
Dokończenie ze str. 1wokatów, którzy — jak widać — są głównymi osobami, działającymi w procesie. Tylko w jednym wypadku na pięć zwiedzanych sal, sędzia wtrącił się parę razy do wystąpie­nia adwokata, przerywając mu i za­dając krótkie pytania. Wszędzie in­dziej adwokaci przemawiali, sędzio­wie zaś słuchali, bądź drzemali (au­tentyczne). Adwokaci przemawiają monotonnie, bez gestykulacji (nie to, co oglądamy, czasami w angiel­skich filmach o tematyce kryminal­nej!), stojąc nieruchomo w ławce, przy czym nie widać, aby ktokol­wiek na sali interesował się tym, co mówią. Na pewnej sali widziałem adwokata, czytającego z bardzo gru­bej księgi casusy czy przypadki po­dobne do rozpatrywanego, które są­dy rozstrzygały gdzieś w dalekiej przeszłości. Zaglądałem do tej sali trzy razy w sporych odstępach cza­su — adwokat ciągle czytał, a wszy­scy na sali, łącznie z sędziami spra­wiali wrażenie śpiących.Monotonia jest wrażeniem głów­nym po wizycie w sądzie cywilnym.Inaczej jest w sądach karnych, zwłaszcza najniższego stopnia (ma- gistrates courts), w których orze­kają sędziowie pokoju, częstokroć nie będący . prawnikami, i sprawu­jący swoje funkcje bezpłatnie (tyl­ko w wielkich miastach w tych są­dach orzekają sędziowie zawodowi i to jednoosobowo). Sądy te rozpa­trują sprawy mniejszej wagi, przez nie przewija się 97 procent wszyst­kich spraw o przestępstwa. Ponie­waż w Anglii nie ma sądownictwa administracyjnego, jak nasze kole­gia karno-administracyjne, przed sąd trafiają także wykroczenia w rodzaju pijackiej awantury czy mniej groźnego wypadku drogowe­go. Mało sformalizowana procedurą, pozwala sędziemu przeprowadzić

Obyczaje, zwyczaje, obrzędy... Jedne są dobre, warto je rozsze­rzać, i utrwalać — z innymi trzeba by jak najprędzej skończyć. ’Vłaśnie dyskusję
O OBYCZAJACH I OBRZĘDACH rozpoczął przed dwoma tygodniami tygodnik „Fakty i Myśli”, który w kolejnym dwusetnym wydaniu (gra tulu jemy!) kontynuuje tę dyskusję. 

Henryk Jankowski wychodzi z za­łożenia, że obyczaj to zjawisko spo­łeczne najbardziej chyba stabilne, a więc kształtujące się niesłychanie powoli i równie powoli zanikające. Obrządki obumierają wtedy, gdy przestaną już spełniać jakąkolwiek funkcję społeczną, bądź wtedy, gdy respektowanie obrzędu powoduje o wiele większe szkody niż korzyści. Np. powolne odchodzenie od tra­dycji hucznych uczt weselnych na wsi wynika po prostu z trzeźwej kalkulacji, według której korzyści
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cinkowski 1800—1846”, o której 
„Głos” już pisał, trudno się o- 
przeć zdziwieniu, zwłaszcza w od 
niesieniu do pisarzy urodzeniem 
i tradycją związanych z Wielko­
polską, iż dotychczas nikt nie po 
myślał o powieściowym kształcie 
tego okresu, o jakimś vie roman 
cee związanym z Marcinkow-

Eugeniusz Paukszta

Z oficyny 
na Fredry

skim. Postać doktora ze wszech 
miar o to się prosi.

Pora teraz na literaturę pięk­
ną, jak się to wzniośle mówi. „Dygresje na temat kaloszy” Mi­chała Choromańskiego na pewno 
nie są najważniejszą pozycją w 
dorobku autora „Zazdrości i me­
dycyny”, powstały gdzieś raczej 
na marginesie ale mimo to są u- 
tworem dużego kalibru, wartym 
zalecenia. Tematem jest problem 
emigracji, tej politycznej, z jej 
śmiesznostkami, ale i z jej dra­
matem. Choromański znalazł chy 
ba najwłaściwszy sposób podję­
cia zagadnienia. Napisał opo­
wieść ironiczną i satyryczną, 
przepojoną nieco sowizdrzalskim 
humorem, trochę w stylu sana- 

większość spraw, np. o pijaństwo w czasie 30—60 sekund (!). W tym cza­sie zdąży on zadać kilka pytań o- skarźonemu i policjantowi, i wydać wyrok, którym jest najczęściej grzywna. Sądy niższej instancji mo­gą wydawać wyroki do 100 funtów lub 6 miesięcy pozbawienia wolno­ści, gdy grozi kara wyższa sprawa jest przekazywana sądowi wyższej instancji, który już występuje wraz z ławą przysięgłych. W najważniej­szych sprawach, zarówno karnych jak i cywilnych, ostatnią instancją apelacyjną jest Izba Lordów czyli wyższa izba parlamentu.Jak powiedzieliśmy, zwraca uwagę ogromna rola adwokata we wszyst­kich sądach i we wszystkich spra­wach. Nie będzie to dziwne, gdy się wniknie w komplikacje angielskiego prawa, które nie zna zarówno kon­stytucji, jak i żadnych kodyfikacji. Po prostu wszystko, co kiedykol­wiek w historii Anglii było uchwa­lone jako przepis prawny bądź też co zostało kiedykolwiek orzeczone w angi' "skim sądzie — jest do dziś ważne (o ile nie zostało wyraźnie uchylone) i bywa powoływane przy orzekaniu. Żaden przeciętny oby­watel nie jest oczywiście w stanie orientować się w tej dżungli pra­wnej, zresztą wielu zawodowych prawników też się w niej należy­cie nie orientuje. Trudność polega bowiem także na języku. Prawa sprzed stuleci pisane są językiem dla współczesnego człowieka niezro­zumiałym. Jest to zupełnie tak jak gdybyśmy w Polsce czytali nasze statuty z czasów, powiedzmy, Kazi­mierza Wielkiego. Biegle rozumieją je jedynie uczeni specjaliści, histo­rycy prawa.Ale oczywiście taka sytuacja to istny raj dla adwokatów. Bez nich obywatel brytyjski nie może w wie­lu kwestiach nic zrobić, przez nich jest też często srogo wykorzysty­
dla rodziny wynikające z wypra­wienia hucznej uczty są o wiele mniejsze, niż korzyści wynikające z rozsądnego zainwestowania zaosz­czędzonych tą drogą pieniędzy. Jan kowski jest zdania, że należy dążyć do karczowania tvch obrzędów i tradycji, które — bez względu na swoje pochodzenie, laickie "zy też nie — nie służą nowej obyczajowoś­ci oraz nawiązywać do tych, któ­re — również niezależnie od ich ge­nezy — mogą być zaadaptowane do nowej obyczajowości. A nowe, spe­cyficzne dla socjalizmu sytuacje wymagają tworzenia nowej oby­czajowości. Jest takich sytuacji bardzo wiele.

„Wmurowanie kamienia węgielnego 
pod jakąś wielką inwestycję — pisze 
autor — zakończenie kolejnej wielkiej 
budowy, wykonanie planu, otrzymanie 
dyplomu ukończenia jakieś uczelni czy 
świadectwa ukończenia jakieś szkoły, 
oto sytuacje, które zdarzały się oczy­
wiście również w formacjach poprzed­
nich, lecz ich zasięg i treść były oczy­
wiście zupełnie inne. Niestety, reper­
tuar obyczajów z tym związany, jest jak 
dotychczas ubogi”.A więc sporo jeszcze jest do zro­bienia, zwłaszcza, że zabiegi zmie­rzające do laicyzacji obrzędowości są tylko częścią ogólnego procesu

cyjno-ułańską, rzecz drwiącą i 
kpiarską. Ile tu przy tym zara­
zem serca, ile prawdziwie huma­
nistycznego spojrzenia. Grotesko 
we ujęcie zezwala na operowa­
nie skrajnościami, na wydymanie 
zjawisk, jednocześnie przesłania 
sentymentalną łezkę, a chroni 
też od koturnów uderzania w 
zbyt wysokie akordy. W sumie 
satyryczna groteska, zjadliwa i 
serdeczna, z zawartym w niej 
sporym kawałem polskiego losu 
i polskiego charakteru. Czytajcie 
Choromańskiego! chciałoby się za 
wołać na zakończenie tych paru 
uwag. Bo wart.

Ktoś powiedział, iż dawno nie 
było książki, która może wywo­
łać tyle poruszenia w środowisku 
poznańskim, co powieść Ryszar­da Daneckiego „Kropla oceanu”. 
To nie próba epiki, ale z nonsza­
lancką nieco dezynwolturą po­
traktowana próba literackiej pro 
wokacji. Temu służyć ma tak 
silnie eksponowane tło erotycz­
ne, te mimochodem i bez więk­
szego przejęcia realizowane na 
co dzień przygody. Danecki pro­
wokuje, w atmosferze skandaliku 
pragnie zdobyć ostrogi pisarskie. 
Druga jego książka na pewno 
będzie inna. Już tylko na sa­
mych literackich wartościach ba­
zująca. Klimaciki i skandaliki 
nie będą, jak przy tym prozator­
skim debiucie, potrzebne. I dla­
tego uznajmy talent, a na pew­
ne nieporozumienia spójrzmy 
pobłażliwie.

wany. Ceremonia np. kupna—sprze­daży nieruchomości, jak mi opowia­dano, jest w Anglii tak sformalizo­wana, że musi w niej obowiązkowo maczać ręce kilku prawników, a ca­ła procedura ciągnie się miesiąca­mi. Co zresztą nie zabezpiecza by­najmniej przed wypadkami sprze­daży cudzej własności. W Polsce jak i w innych krajach europejskich sprzedaż domu czy ziemi dokonuje się w ciągu paru godzin i bez u- działu adwokatów.Angielska Temida każę sobie sło­no płacić. Trzeba się więc dobrze zastanowić nim się wystąpi do sądu ze sprawą przeciwko komuś. Opo­wiadano mi, że mieszkający w Wiel kiej Brytanii obywatele innej na­rodowości (także Polacy) z reguły nie występują z powództwem prze­ciw Anglikom. Wśród tych ostatnich bowiem istnieje taka solidarność narodowa, że jeden przeciwko dru­giemu nie będzie świadczyć, raczej się wykręci brakiem pamięci, gdy już zostanie zmuszony do zeznań w sądzie. A przecież w wypadku sa­mochodowym z reguły stroną będzie Anglik, on też z reguły będzie świad kiem takiego wypadku. Nauczeni doświadczeniem obywatele brytyj­scy obcegą pochodzenia w takich sytuacjach od razu proponują stro­nie ugodę, a gdy sami są poszkodo­wani — odstawuają wóz do warszta­tu na własny koszt nie próbując na­wet dochodzić roszczenia na drodze sądowej. Zbyt drogie to i zbyt ryzy­kowne.Wiele w brytyjskim systemie prawnym i sądowym anachroniz­mów, staroty, niedostosowania do wymogów współczesności. Te stare instytucje prawne hamują postęp, powodują wielkie straty. Zdają so­bie z tego sprawę liczni prawnicy i politycy brytyjscy. Na razie jednak zwycięża konserwatyzm, tak mocno zagnieżdżony w brytyjskim społe­czeństwie jak chyba w żadnym in­nym na świecie.
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

kształtowania moralności socjalis­tycznej.
NOWOŚĆ: POMPOFILSTWONie każdy obyczaj, nawet nowo wprowadzony, nawet związany jak najbardziej ze współczesnością, nie każdy taki obyczaj musi z tego ty­tułu być dobry. Najważniejsze — ja ki to obyczaj. Bo na pewno trudno zgodzić się z takim, jaki przedsta­wia Łukasz Szymański w „Walce 

Młodych”. Autor mówi o zwycza­jach. które dość powszechnie — je­go zdaniem — wkradły się do ży­cia Związku Młodzieży Socjalistycz­nej.
„Jednym z najniebezpieczniejszych 

faktów — pisze — jest pompofilstwo, 
czyli zamiłowanie do nadawania wszy­
stkim przejawom życia organizacyjnego 
(nawet dychawicznym) charakteru uro­
czystego obchodu; najprostsze zebranie, 
organizowane (lub raczej celebrowane) 
przez pompofjlów, ma od kilkunastu do 
dwudziestu kilku punktów porządku 
dziennego; zebranie ma zaraz prezydium 
odpowiednio liczne i odpowiednio da­
leko i wysoko usytuowane w stosunku 
do sali, na której siedzą p -eciętni ucze­
stnicy. Wystąpienia mają charakter 
okolicznościowych oracji i są wygłasza­
ne „z ramienia”. Niewiele od siebie i 
niewiele z życia. Oddać należy spra­
wiedliwość, że pompofile są „dobrymi 
organizatorami”. Jeśli przypadkiem or­
ganizują konferencję sprawozdawczo- 
wyborczą, obiad zaczyna się punktual­

Intymny świat 
Igi CembrzyńskiejKtoby to przypusz-”?.-, że minęło dopiero trzy lata od czasu Jak Iga Cembrzyńska zaśpiewała uroczą piosenkę „Intymny świat” i weszła przebojem do rzędu naszych najlepszych aktorów śpiewających. Od tego czasu „intymny świat” Igi Cembrzyń­skiej rozszerzył się tak bardzo, popularność wzrosła w takim stopniu, że jak ostatnio doniosła prasa pewien słabo zorientowany w stanie kont bankowych naszych artystów młodzian wykoncypował groźny anonim z żądaniem okupu za „życie lub śmierć” aktorki.

— Co było przed „Intymnym świa 
tern”?— Urodziny w Radomiu. Rok stu-. diów filozoficznych w Toruniu. Ukończenie Wyższej Szkoły Tea­tralnej w Warszawie. Praca w war­szawskim „Teatrze Powszechnym”, role w filmie „Salto”, „Pamiętnik znaleziony w Saragossie” i „Pod­ziemny front”.

— Jak doszło do spotkania z pio­
senką?— Już „dziecięciem będąc” ma­rzyłam o karierze artystki opero­wej. Chodziłam nawet do szkoły muzycznej. Coś więc tam we mnie drzemało. Kiedy więc udał się pio­senkarski debiut, pozostałam już wierna piosence...

— Dzieląc czas między Polihym­
nię a Melpomenę?— Może nawet nie dzieląc.- Czę­sto śpiewam na scenie teatru, a gram śpiewając na estradzie.

— A jeśliby trzeba było te dwa 
gatunki sztuki uszeregować?— Chyba na pierwszym miejscu byłby teatr. Zresztą nie potrafię przeprowadzić takiego uszeregowa­nia. Nie lubię bezczynności, więc wolne chwile wypełnia mi piosen- karstwo; jeśli mam propozycje, wy­stępuję w radio lub telewizji. Lu­bię wszystko co mi się udaje.

— Jaki repertuar pani lubi naj­
bardziej?— Można _powiedzieć, że od Brech ta do Borzyma. Lubię piosenki Mły­narskiego, Bienia, Abratowskiego, z obcych Portera, Trenta, Weilla. Lu­bię piosenki dobre i mądre, mające jakiś podtekst filozoficzny...
■EamBraBsam

SZKOŁA ŚREDNIA DLA WSZYSTKICH
Dokończenie ze str. 1rzonym tereotycznym i praktycznym nauczaniem matematyki, fizyki, radioelektroniki i innych przedmiotów. Oczywiście znajdzie się w nich młodzież wykazująca specjalne uzdolnienia i zainteresowania.Znamy z własnego podwórka jak wielu zabiegów wymaga reforma szkolnictwa. I w Związku Radzieckim władze oświatowe mają pełne ręce pracy równocześnie na kilku planach. Nowy program to przecież nowe podręczniki w milionowych nakładach. Nowe przewodniki metodyczne dla nauczycieli. Cała akcja wymaga współpracy uczonych i praktyków nauczycieli. Wspomniana uchwała listopadowa mówi jeszcze o koniecz­ności podniesienia poziomu nadzoru pedagogicznego kadr inspektorów, na które przy upowszechnieniu szkoły średniej spadnie większa odpowie­dzialność. Władze pamiętają również o mieszkaniach dla nauczycieli. Każdy nowo wznoszony budynek szkolny na wsi uwzględnia te potrzeby.

Mija pięćdziesiąt lat od pamiętnych wydarzeń w Piotrogradzie. W dzie­jach narodu to niewielki okres czasu. Z tym większym podziwem spo­glądamy na radzieckie dokonania w dziedzinie oświaty i nauki. Tylko rewolucja społeczna mogła tak gruntownie przeobrazić wielomilionowy naród, i wyprowadzić go z przysłowiowej ciemnoty i doprowadzić do obecnych sukcesów oświatowych i naukowych. Kierunek: szkoła średnia dla wszystkich, budzi dalszy podziw i szacunek.
IRENA SOLlNSKA

nie, a obsługa Jest szybka 1 sprawna. 
Tylko na obrady komisji planuje się 
przeciętnie od 2 do 3 razy mniej czasu 
niż na spożywanie posiłków.

Pompofilstwo pociąga za sobą inne zja­
wiska ujemne. Jednym z nich jest zanik 
umiejętności normalnego mówienia. W 
organizacji coraz rzadziej się mówi, a 
coraz częściej przemawia. A jeśli się 
przemawia, to już z kartki, monotonnie, 
ogólnikowo i nudnie”.Oczywiście, niełatwo jest wyrzec się przyzwyczajeń, chociaż w tym przypadku na pewno warto.

SKARGI NA SKARGIZapewne trudniej jest zwalczać przyzwyczajenia, na szczęście gar­stki ludzi, którzy popadają w kon­flikt z prawem. O tym, jak skom­plikowane są to czasami sprawy pisze Tadeusz Kur w „Prawie i Ży­
ciu”, przedstawiając historię walki z prźestępstwami jednego z kie­rowników punktów skupu owoców i Warzyw w powiecie kutnowskim. Tenże kierownik, jako że ludzi z pomyślunkiem u nas nic brak, urzą­dził sobie w społecznym przedsię­biorstwie niezły prywatny interes. Oszukiwał dostawców na wadze, odbierał towar bez zastrzeżeń tyl­ko od tych, którzy dzielili się z nim uzyskanym z tego tytułu docho­dem... A że czynił to dość jawnie — mnożyły się na niego skargi, dość długo bezskuteczne zażalenia. Je­

— To pozostałość tego roku stu­
diów w Toruniu?— Nie tylko. Mój mąż jest nau- kowcem-filozofem. Żartuję oczywiś cie, to nie ma żadnego związku. Po prostu dobry tekst łatwiej inter­pretować.

— Do pani rozlicznych zajęć do­
chodzi jeszcze samochód. Jak czuje 
się pani „za kółkiem”?— Wiozłam pana w ubiegłym ro­ku na dworzec sopocki, więc wie pan jak się czuję. Swobodnie. Po­za tym samochód ułatwia życie. Dzi siaj mogę jechać do Wrocławia na występ, jutro wrócić na premierę „Ściany Czarownic”...

— A propos podróży. Była pani 
już nie raz na występach zagranicz 
nych. Skąd przywiozła pani najlep­
sze wrażenia?— Trudno na to odpowiedzieć. W Paryżu byłam na występach estra­dowych w „Olimpii”, w Londynie na występach teatralnych z „Pow­szechnym”. Różne wrażenia, ale chyba milsze, pełniejsze z wystę­pów londyńskich.

— Kiedy pani odwiedzi nasze mia 
sto?— Odwiedzam je dosyć często przez film i telewizję. Osobiście przyjadę tu wówczas kiedy zorga­nizuje się imprezę, kiedy ta impre­za będzie miała w programie pio­senki, kiedy organizatorzy tej im­prezy mnie zaproszą, a ja będę mia­ła termin wolny od występów w teatrze „Komedia” gdzie aktualnie występuję i wrócę już z Pragi, do której aktualnie się wybieram.
Rozmawiał:

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

go kompani, bo przestępca rzadko działa sam, świadczyli, kłamliwie i nawet sprzecznie, ale zawsze w ob­ronie kierownika. Tak długo aż ów kierownik, o którym mówiono, że ma pół powiatu w kieszeni, jednak został skazany przez sąd, a póź­niej (!) — dopiero po zainteresowa­niu się tą sprawą przez Komisję Kontroli Partyjnej — mwsiał też odejść ze swego urzędu. Nauka z tego i taka:
„Wydaje nam się więc, że już teraz 

— i przede wszystkim — powinni być po­
ciągnięci do odpowiedzialności, surowej 
odpowiedzialności — pisze Tadeusz Kur 
— ci wszyscy, którzy udostępniali nie­
uczciwemu a mściwemu kierownikowi 
punktu skupu informacje o treści skła­
danych na niego skarg oraz komuniko­
wali mu nazwiska osób, które skargi 
te składały”.Optymizmem musi napawać fakt, że skargi jednak pomogły. Jednak? Zawsze powinny pomagać. I poma­gają. Chodzi jednak o to, żeby o tym czy skarga jest słuszna, nie decydować w zależności od tego — jak to było w Kutnie — kto ją składał. I chodzi o to, by nie de­cydował o tym zainteresowany. To także obyczaj jeszcze na tyle pow­szechny, że nie można o nim zapo­minać. LEKTOR


